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L w ó w  dnia 19. lipca.
S p r a w y  k r a j o w e  w zupełnym zastoju. Sejm krajo­

wy wyczekiwany, rady powiatowe z powodu upałów i robót 
w polu jeszcze mniej działają jak  kiedykolwiek, rady miejskie 
nie mogą się zebrać z braku  kompletu, a nawet rada szkolna, 
owo bożyszcze autonomiczne polityków galicyjskich, k tóra  tak  
pilnie ogłaszała co tygodnia protokoły swych posiedzeń, spo­
czywa, mimo że tak  dzielny mąż, jakim  jest g raf Badeni, za­
stępuje p. Pietruskiego, który wyjechał za urlopem. Jak to  ? 
zapyta k to ?  p. Badeni zasiada w radzie szkolnej? a to na 
na mocy jakiego m andatu ? —  Ciekawym, którzy dotąd nic nie 
wiedzieli o zdolnościach pedagogicznych i znajomości szkol­
nictwa p. Badeniego, odpowiemy na to, że p. Badeni d la tego  
wchodzi w skład Itady, ponieważ w W ydziale krajowym zastę­
puje miejsce p. Pietruskiego, a kto tego zastępuje w jednym 
kierunku, ten na mocy własności swej jako  posiadacz tabu la r­
nego m ajątku, może p. Pietruskiego we wszystkich jego funk- 
cyach (oczywiście tylko publicznych) zastępować. Pan Badeni 
z równą znajomością rzeczy i z tym  samym skutkiem  mógłby 
zastąpić p. Pietruskiego w radzie nadzorczej Tow. kred,, w 
ladzie zawiadowczej kolei czerniowieckiej, w radzie adm ini­
stracyjnej fundacyi skarbkowskiej, w kasynie niewłaściwie na- 
rodowem zwanym itd. itd., bo na to wszystko wystarcza 
namaszczenie, jak ie  u nas w Galicyi posiada członek korpora- 
cyi, utworzonej przez śp. m inistra Szmerlinga, który ze szlachty 
polskiej wytworzył kastę właścicieli większych.

Z w ę g i e r s k o  - a u s t  r y a c k i c h  spraw podnieść nam 
jedynie należy znakom itą energię, ja k ą  rząd  rozwija w obec 
opozycyi czeskiej. Ze dwa dzienniki żywot swój czasowy za­
kończyły, to mniejsza, bo na ich miejsce powstaną inne.... lecz 
co gorsza, to mniemanie u narodu czeskiego, jakoby rząd cou- 
te que coute zgnębić chciał nieprzychylne rządowi obecnemu 
objawy Czechów. Panu Beustowi podsunięto swego czasu zna­
ny frazes, iż chce Słowian przyprzeć do ściany. Teraz słowo 
stało się ciałem, a Czesi istotnie poczynają czuć siłę rządu, 
który niemyśli dłużej cierpieć.... opozycyi. Czy tym  jednak 
sposobem wypleni ją ?  jest to pytanie, bo ludzie obeznani z 
stosunkam i tw ierdzą, jakoby opór przez podobne postępowanie 
wywołany, jeszcze bardziej się zaostrzał.

Poufue słowa Cesarza N a p o l e o n a ,  wypowiedziane w 
Fontainebleau a umieszczone w wieczornem „Monitorze" w ska­
zują na znamienite obałamucenie, panujące w wyobrażeniach 
Cesarza, który drażliwy stan rzeczy chciałby pokryć sofizma- 
matami. Treść pogadanki powyższej koncentruje się w tern, że 
wskutek zamachu na życie Cesarza Napoleona, dynastya jego 
nabrałaby więcej siły, gdyż każdy zamach wywołuje przeci­
wny wpływ temu, jak i właśnie wywrzeć chciało stronnictwo, 
z którego łona wyszedł zamach. Objaśnia on twierdzenie to 
świeżym przykładem w Serbii, gdzie właśnie przez zamach 
przeciw familii Obrenowiczów dynastya ta  na lata utw ierdziła 
się tamże. Mimo tego jednak, nie życzymy Napoleonowi podo­
bnego doświadczenia na swej osobie i dynastyi; bo wedle po­
wszechnego mniemania, koniec życia jego byłby końcem panowa­
nia dynastyi Napoleońskiej.

W  S e r b i i  procesa i egzekucye nieustają; co mimo tw ier­
dzenia cesarza Napoleona łatwo osłabić może rządy ks. Mi­
lana, bo wątpimy aby ta k  srogie środki doprowadzić mogły 
Serbię do ostatecznego uspokojenia.

Ciało prawodawcze francuzkie zajmuje się spraw ą bliżej 
nas obchodzącą. Zanim będziemy mieli przed sobą dosłowne 
brzmienie obrad dotyczących, przytoczymy jedynie telegraficzną 
o niej wiadomość. Oto co donosi telegram :

„W  Ciele prawodawczem wywiązały się spory z powodu 
poprawki, k tóra żądała, aby nazwę katedry dla języka i li­
teratury  słowiańskiej zastąpiono w liczbie mnogiej, nazwą ję ­
zyków i lite ra tu r słowiańskich. Carnot wykazywał polityczną 
ważność tej kwestyi. Jeżeli Ciało prawodawcze utrzym a da­
wniejszą nazwę katedry słow iańskiej, jeżeliby chciało zlewać 
języki z" sobą w jeden, to zlewałoby i narodowości z sobą, a 
oraz uprawniałoby ambicyę Rosyi. Jeżeli Ciało prawodawcze 
uzna rozliczność narodów' słow iańskich, wtedy każdy z nich 
uczuje się moralnie silniejszym i będzie mógł stawić opór sy­
stematycznej natarczywości Rosyi. Panslawizm utrzym uje je ­
dność języków, aby wiarę obudzić w jedność rasy, i przez to 
dojść do jedności territonalnej. Europa powinna przeciw 
tem u postawić koalicyę trzech wielkich potęg, to j e s t : sło­
wiańskiej, germańskiej i łacińskiej. Popraw ka ta  wziętą zo­
s ta ła  pod rozbiór1'.

Okazał się już pierwszy numer S ł o w i a n i n a ,  w którego 
artykułach widocznie przebija dążność moskiewska. Dla kogo 
program  „Słow ianina" niebył jeszcze dość jasny, ten teraz prze­
kona się z artyku łu  p. W ł. R(apackiego) o antipolskim kie­
runku  pisma powyższego. Dziwi nas jedynie, jak  tak  bystrego 
um ysłu mąż, jakim  jest Leszek Borkowski, mógł się dać 
uwieść programowi i nazwał naszą wzmiankę podejrzeniem. 
Mniemamy, że pierwszy numer w zupełności potwierdził słu ­
szność naszego sądu i żałujemy jedynie, ze list p. L. Bor­
kowskiego w tak  fatalnym  figuruje towarzystwie.

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 17. lipca 1868.

>< Do wszelkiego działania podział pracy niezbędny; 
lecz me zasadza się on bynajmniej na te rn , iżby uważając

w łasną drogę za nieomylną wysilać się na ubezwładnienie 
innych dążności, iżby łudząc się jakiem iś mrzonkami wierzyć 
więcej czczym obietnicom , ' aniźeii wyrobieniu sił w łasnych, 
iżby zam iast pracować po różnycfi drogach w ciągłym zwią­
zku i znoszeniu się wzajemnem, zwracać wszystko do swego 
własnego: „ja", a co gorsza zamieniać się w służalca obcej 
polityki. Zwykle pojmują podział pracy u nas w ten sposób, 
iż się zamienia w osobny antagonizm, k tóry  wszelkie wysi­
lenia niweczy. U nas wszyscy m ają nalepsze chęci, wszyscy 
pragną dobra k ra ju ; lecz przy braku politycznego zm ysłu, 
a osobliwie przy wrodzonym braku organizacyjnego ducha, 
ogół dobrych chęci krzyżując się nawzajem doprowadza do 
niemocy.

Począwszy od połowy zeszłego wieku aż do najnowszych 
czasów, widzimy zawsze jakąś koteryę, budującą przyszłość 
na słabej podstawie obcej pomocy, łudzącą się iluzyą wyzy­
skania dyplomacyi i rządów europejskich do popierania wy­
łącznie polskich celów, k tó ra  swe naturalne niepowodzenie 
tłómaczy niecierpliwem zrywaniem się i brakiem  poparcia 
ze strony kraju. Lecz zam iast starać się o tak ie  poparcie, 
działa najczęściej wbrew woli i uczuciom ogółu; zamiast za­
mienić się w niezbędne stronnictwo , k tóreby korzystało z 
każdej okoliczności, któreby każde zdobyte stanowisko uorga- 
nizowało, schodzi dobrowolnie do rzędu intrygującego kółka, 
będącego najczęściej narzędziem obcej polityki." Albo kółko 
dyplomatów pozostaje poza krajem , albo k ra j po za niem ; 
nie ma związku i łącznika, —  nie ma podziału pracy. To 
co się działo d o tą d , dzieje się i dziś pod inną form ą i na 
innem polu.

Przykład W ęgier powinienby być dla nas pouczającym. 
Było tam  staro-konserwatywne stronnictwo, k tóre nawet w 
najgorszych czasach zbliżało się do rządu; było jednocześnie 
stronnictwo opozycyjne, obstające wytrwale przy praw ach na­
rodu. W spierając się nawzajem pozostawały w nieustannym 
zw iązku, a konserwatyści nietylko nie walczyli przeciwko naro­
dowej opozycyi, lecz przeciwnie usiłowali podnieść jej zna­
czenie , gdyż wiedzieli, iż tym  tylko sposobem zdołają uzy­
skać z czasem ustępstwa od rządii.

Nie tak  u nas. Nasi politycy widzą nieprzyjaciół w tych 
wszystkich, który  nie idą ich torem ; zam iast czerpać na­
tchnienie i siły z k r a ju , opierają swą politykę na własnej 
doktrynie. P roste zastanowienie w skazuje, iż mogliby zająć o 
tyle silniejsze stanow isko, iżby zdołali tym łatw iej przepro­
wadzić swoje plany—-im  siln iejszym  będzie objaw opinii w k ra ­
ju  ; tymczasem zaś działo się i dzieje przeciwnie.

Znajdujemy się w tak  nieszczęśliwem położeniu, iż m u­
simy szukać niezbędnie z innymi przym ierza; ciężkie do­
świadczenie nauczyło nas obok szukania pomocy w oddalonej 
F rancyi, wspólnością interesów zbliżyć się i do Austryi. Po­
święciliśmy wiele dla wzmocnienia m onarchii, mamy więc tym 
większe prawo obstawać przy tern , co nam pozostało. Czyja 
w tem w ina, iż nie korzystaliśmy z położenia i nie otrzy­
maliśmy żadnej autonom ii, nie tu  miejsce rozbierać; lecz 
każdy dziś pojmuje , iż nie zrobiliśmy ani kroku naprzód w 
kierunku przym ierza naturalnego z ludami monarchii. Obsta­
wać przy całości m onarchii, jest dla nas niemal konieczno­
ścią polityczną; lecz natomiast zupełnem niedołęztwem, po­
pierać politykę centralistów niemieckich, wrogą dla nas i 
całkiem  niezdolną do rozwiązania trudnego zadania trwałego 
ukonstytuowania państwa. Tą drogą iść dalej nie można; nie 
dziw w ięc, iż się kraj przebudził, iż powszechne niezadowo­
lenie z osiągniętych rezultatów wzrosło do rozmiarów silnej 
opozycyi przeciwko dotyczasowej polityce. Opozycya ta ,  za­
w arta  w granicach legalności, nie występuje nieprzyjaźnie 
ani przeciwko jakiejkolwiek narodowości, ani przeciwko na­
bytym swobodom; lecz żąda równych praw  dla wszystkich 
ludów, i prawdziwej autonomii G alicyi, nie zaś ta k ie j, o k tó ­
rej niemieckie dzienniki ja k  gdyby na urągowisko wspominają. 
Opozycya ta  musi silnie wpłynąć na rząd, i wyprowadzić go 
z błędnego mniemania, jakoby k ra j zadowolony niczego nie 
p ia g n ą ł ; musi skierować naszą politykę na właściwe tory i 
rozproszyć śmieszne iluzye, które moga się zagnieździć tylko 
w głowach profesorów niemieckich, iżby naród polski, który 
pi zez lat sto walczył za odzyskanie swej niepodległości, na 
jeden laz  z izek ł się wszelkich praw  na korzyść interesów 
niemieckich, nie otrzymawszy nic w zamian. Lecz takie iluzye 
muszą się nieskończenie p rzed łużać , gdy z polskich źródeł 
płynące zaprzeczenia, Odmawiają opinii publicznej kraju wszel­
kiego znaczenia, gdy przez Poiaków inspirowane artykuły  w 
„Debatte" i innych poł-urzędowych dziennikach, powtarzaja 
wciąż, iz to tylko nic meznaczące wybryki pojedynczych je­
dnostek. Pomimo dobrych chęci, w ątpić należy, iżby politycy 
nasi służyli dobrze w ten sposob własnemu krajow i; wygląda 
to całkiem, jak  gdyby się usilnie starali o osłabienie wszel­
kiego znaczenia swego w obec rządu. Zam iast czerpać swe 
siły z opozycyi kraju, i zając stanowisko pośredników pomię­
dzy rządem a krajem , łączą swe losy z losami jednej panują­
cej chwilowo koteryi, o której osobiste względy im najwięcej 
idzie. Cenimy wysoko zdolności i zasługę, pragniemy usilnie, 
aby byli zawsze ludzie zostający w bliskich stosunkach z ko­
łam i rządowemi; lecz dziś ani takiego podziału pracy, ani tak  
subtelnej polityki nie pojmujemy.

Że polityka, jakiej się dotąd przedstawiciele kraju trzy­
mali, była mylną, to i ślepy namaca; zam iast przeto obstawać 
przy niej uporczywie i brnąć dalej po manowcach, k tóre ni­
gdzie nie wiodą, lepiej uczynić zwrot pókąd czas jeszcze i 
pracować usilnie nad naprawieniem błędów.«.Rekryminacye do 
niczego nie prowadzą, szerzą tylko rozdwojenie i paraliżują 
siły. Jeżeli popieraliśmy i popieramy myśl, aby wychodźcom

polskim ułatw ione było prawo obywatelstwa w Galicyi, nie 
dzieje się to z żadnej doktryny lub sentymentalizmu, lecz aby 
wszelkie siły polskie zgromadzić i skupić. Na em igracj i wiele 
kąkolu, lecz i nie brak  cennego ziarna, którego Galicya nie 
produkuje tak  wiele, aby niem mogła pomiatać. Jest zaś p ra ­
widłem ta k  strateg ii ja k  i polityki, skupiać o ile możności si­
ły, gdy ich kto nie 'w iele posiada, gdyż tym tylko sposobem 
potęguje się ich działanie, i nie n ikną one w rozproszeniu i odo­
sobnionych wysiłkach. Z tych samych powódów nie odrzuca­
my żadnej pracy, nie potępiam y bezwzględnie nikogo; lecz ż ą ­
damy, aby wszelka praca była w porozumieniu wzajemnem, w 
związku z duchem i pragnieniem narodu przedsiębraną. Gdy 
dzienniki niemieckie głoszą o nas, iż jesteśm y obumierają­
cym narodem , dajmyż jasny dowód św ia tu , iż posiadamy 
wszelkie warunki życia, gdyż umiemy pracować i konsekwentnie 
działać.

Może ktoś zarzuci, iż praca będzie niepłodną i podział 
je j niemożebny, gdy kierownictwa niema. Jestto  nieuniknio- 
nem następstwem przechodniego stanu, gdy nie wyrobiły się 
jeszcze odpowiednie żywioły, na podstaw ie nie czczych słów, 
lecz rzeczywistych dodatnich owoców pracy. Dziś ogólne k ie­
rownictwo może nam  tylko zastąpić nasza idea, świadomość 
celów, i usilna praca wszystkich klas społeczeństwa, która nam 
powinna być zarazem  środkiem i przewodnikiem. Dziś nikomu 
nie wolno próżnować, dziś żadnej siły, żadnej inteligenc.yi po­
mijać nie wolno. Nie słów, nie sporów, lecz dobrej woli po­
trzeba ; gdyż niema nikogo, ktoby nie mógł w pewnem kó ł­
ku działać korzystnie dla ogółu. Zam iast oglądać się za kie­
rownictwem, zamiast wyczekiwać zbaw ienia od parlam entary­
zmu, lub pseudo-dyplomatycznych zabiegów; niech się każdy 
kieruje jedynie myślą narodową, a podział pracy sam z siebie wy­
niknie.

Niech więc każdy pracuje o ile sił i możności na wła- 
ściwem sobie polu, niech nie wyszukuje w usiłowaniach dru­
gich ujemnej strony; lecz niechaj je  usilnie wspiera, niech bez 
żółci i zawiści w ytyka błędy, których należy nadal unikać, 
niech czyni zadość swym obowiązkom, i niechaj nie poniża 
znaczenia i sił własnego kraju  w obec obcych, w mniemaniu 
popierania tym  sposobem swej własnej polityki, —  a nastąpi 
prawdziwy podział pracy, którego nam ta k  niezbędnie potrze­
ba, i na podstawie nieznanych dotąd sił wytworzy się wnet 
ogólne kierownictwo, k tóre jako opierające się na prawdzi­
wych potrzebach i naturalnem  położeniu kraju, nie zaś na 
osobistych przywidzeniach, odpowie zupełnie zadaniu.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Urzędowa „W iener Z tg .“ ogłasza nową 

polityczną organizacyę reprezentowanych w Radzie państwa 
krajów. Teraz zaś odbyw ają się częste konferencye m inistra 
spraw wewnętrznych z poszczególnymi nam iestn ikam i, doty­
czące przedsięwziąść się mających 'm ianowań —  obrad tych 
jednak dotąd nie ukończono jeszcze.

Podług dzienników peszteńskih p racu ją  obecnie w mini­
sterstwie nad ustawą co do wprowadzenia re jestrów  cywilnych 
m ałżeństw. Prowadzeniem list tych zajmować się będą b u r­
mistrze, ewentualnie przy pomocy władz po litjrcznych. Ustawa 
ta  przedłożyć się jednak m a aż dopiero wtedy Radzie państwa, 
jeźliby duchowni jakiegokolwiek wyznania przeciwić się ze­
chcieli dotyczącym istniejącym  już ustaw om , przez co oczy­
wiście potrzeba owych list m ałżeństw cywilnych okazałaby się 
nieodzowną.

Nowy dziennik polityczny „O pposition," k tó ry , ja k  dono­
siliśmy, ukaże się wkrótce w Pradze, ma być podług donie­
sień dzieników niemieckich kreowanym tylko na miejsce dzien­
nika „Politik ," który podobnie ja k  „N arodni L isty" zam ierzać  
ma zaprzestać dalszego wydawnictwa.

Pozawcorajsza „Politik" donosi, iż prawdopodobnie stron­
nictwo narodowe czeskie nie w stąpi do sejmu krajowego, k tó­
ry, jak  wiadomo, zwołany jest na dzień 22. sierpnia. Tenże 
sam dziennik m n iem a, iż solidarność swą z dążnościami cze­
skimi winni okazać Polacy przez odznaczenie w sejmie k ra­
jowym zasadniczych ustaw  państwowych.

O podróży ks. Napoleona i pobvcie jego  w Wiedniu, jak  
też w Konstantynopolu, mamy już znowu, ja k  to  przewidzie­
liśmy, zupełnie świeże komentarze i doniesienia. T ak  „N ord" 
donosi, jakoby książę niekoniecznie m iał być zbudowanym z 
pobytu swego w A ustryi, i jakoby przy każdej sposobności 
okazywać się m iał więcej przychylnym Prusom . W Konstan­
tynopolu zaś mówić miał książę wiele o w ielkiej przyszłości 
Turcyi, i zapewnić ją  przy^ tem  o pewnej ochronie ze strony 
Francyi... Ciekawem również je s t doniesienie „F ig a ra ,"  podług 
którego przyjmować m iał ksiąze na pokładzie swego jachtu 
deputacyę, złozoną z emigracyi polskiej; książę m iał do niej 
przemowie w krótkiej i umiarkowanej m ow ie, a  ̂potem 
100.009 franków wręczyć jej dla kom itetu zapomogi.

Ciekawą bardzo a więcej jeszcze tajemniczą wiadomość 
podaje nam „U ng. L I." w jednym  z ostatnich numerów: P re ­
zydent W ydziału centralnego honwedów, Beniczky otrzym ał 
dnia 17. b. m. list bezimienny, którego autor w ydając się za 
um ierającego honweda, zawezwał prezydenta do siebie do Budy, 
chcąc mu tu  niby wręczyć jakoweś dokumenta, dotyczące kam ­
panii z 1849 r. Beniczky udał się natychm iast do Budy i wi­
dziano go też tam na jednej ulicy, odtąd jednak  niemasz o 
nim i najmniejszej wiadomości. N azaju trz  o trzym ał były hon- 
wed Tulowits również list bezimienny z m aską'pocztow ą „B u­
da", w którym nieznajomj au tor ośw iadcza, iż Beniczky,



z p rzyczyny , że  ty lk o  szk o d z i sp raw o m  honw edów , od d n ia  j 
w czo ra jszego  ju z  n ie  ży je . Z a rząd zo n o  n a ty c h m ia s t o d pow ie­
d n ie  k r o k i ,  d o tą d  je d n a k  n ie  w y k ry to  n ic  je szcze  w te j 
m ie rze

R a d a  m ie js k a  N o w e g o -S a d u , n a  w n io sek  sek cy i 3 c ie j , 
u z n a ła  m ian o w an ie  now ego b u rm is t rz a  ( ja k  w iad o m o , n a  
m ie jsce  M ile ticza ) za  p raw om ocne  i o d s tą p iła  od  w szelk ich  
p ro te s tó w , ja k ie  p o c z y n iła  b y ła  do m in is te rs tw a  p esz teń sk ie g o  
w  t e j  sp raw ie . —  W  T o w arzy s tw ie  n a u k o w e m  „M atica  s e rb ­
s k a "  w N ow ym -S adzie  o p ieczę tow ano  k a s ę  i k s ią ż k i k an ce - i 
la ry jn e  T o w a rz y s tw a  i z a rząd zo n o  śc is łą  rew izyę .

Francya. T rz y  ro z p ra w a c h  n a d  b u d że tem  m in is te rs tw a  
w ojny w n io s ła  opozycya p o p ra w k ę  d o m a g a ją c ą  s ię  zn ie s ien ia  
sześc iu  od r .  18 5 9  u s tan o w io n y ch  kom end  w ojskow ych . M a r­
sz a łe k  N ie l u d o w a d n ia ł p o trz e b ę  p o zo staw ien ia  ty ch że  kom end , 
ah y  m ieć  ś ro d k i szy b k ieg o  p o staw ien ia  a rm ii n a  s top ie  w o­
je n n e j ; coby  po zw in ięc iu  rzeczonych  k o m en d  n ie  b y ło  m oze- 
bn em . M ag n in  o d p ie ra ł m in is tra  ze s ta n o w isk a  finansow ego, a  
J u l iu s z  F a v re  r z e k ł ,  iż  n ie  p o jm u je , n a  co m a  m in is te r  żąd ać  
m ilionów  n a  p o s taw ien ie  sześc iu  ko rpusów ' a rm ii w  p ięc iu  
d n ia c h  n a  s to p ie  w o jenne j, sk o ro  b e z u s ta n n ie  m ów i się o za- 
ch o w an iu  p o k o ju  ? P o p ra w k a  opozycyi, j a k  się  sam o p rz e z  się 
ro zu m ie , u p a d ła .

J e n e r a ł  M ie ro s ław sk i z a p rzecza  w d z ien n ik u  „ P a y s “  w ia­
dom ym  a  z N an cy  p o chodzącym  w ieściom  o u d z ia le  w ru c h a c h  j  

rew o lu cy jn y ch  w P ra d z e  n a  k o rzy ść  P ru s .

Anglia. W  Iz b ie  n iższej n a  p o sied zen iu  z d n ia  14. b . m . 
za jm ow ano  się  b u d ż e te m  s łu ż b y  cyw ilnej. J o h n  B r ig h t z a b ra ł  
g ło s  o s to su n k a c h  ir la n d z k ic h , sk ło n io n y  k u  te m u  w ręczonym  
m u  w p rz e d e d n iu  a d re se m  s tro n n ic tw a  lib e ra ln e g o  m ie sz k a ń ­
ców  m ia s ta  L im e ric k . B r ig h t  w y s tą p ił siln ie  p rzeciw  n iep o - 
m ia rk o w a n e m u  u p o sażen iu  k o śc io ła  rząd o w eg o  w  Ir la n d y i. 
„ I r la n d y a , r z e k ł  011, n ie  liczy  w ięce j j a k  5 0 0 .0 0 0  wyznawców- 
k o śc io ła  a n g lik a ń sk ie g o , a  w ięc n ic  w ięcej j a k  w ynosi lu d n o ść  
L iw e rp o o lu  lu b  G lasgow a. K o śc io ł te ż  m a  d o ch o d u  6 0 0 .0 0 0  
fu n tó w  sz te r lin g ó w . G dybyż rz ą d  k tó r y  za p ro p o n o w a ł 11a  zao ­
p a trz e n ie  k o śc io ła  d la  m ieszk ań có w  G lasg o w a lu b  L iw erp o o lu  
6 0 0 .0 0 0  fu n tó w  sz te rlin g ó w , czyżby  go n ie  u zn an o  za  p o ­
zbaw ionego  zd row ego  ro zu m u  ?

Włochy. S ły ch ać  że p ap ież  p o zo s tan ie  n a  la to  w R zym ie. 
B y ło b y  to  oszczędnie; sk o ro  bow iem  p ap ież  w y jeżdża  z w iecz­
nego  m ia s ta  n a  w ieś, c a ła  s łu ż b a , począw szy  od m o jo rd o m a  
aż do o s ta tn ie g o  s ta je n n e g o , p o b ie ra  p o d w ó jn ą  p łacę . P rz y g o to ­
w an ia  do p rzy sz ło ro czn eg o  so b o ru  ju ż  się  o d b y w ają . P ap ież  
p rzek o n aw szy  s ię  naoczn ie  o sm u tn y m  s ta n ie  obozu rzy m sk ieg o , 
p o lec ił je n e ra ło w i K a n d e ro w i j a k  n a jry c h le jsz e  zw in ięc ie  onego. 
W sze lak o  je n e r a ł  o późn ia  się  z w y k o n an iem  teg o  ro z k a z u , a  ja k  
tw ie rd z ą  z ło ś liw e  ję z y k i z te j  p rzy czy n y , że  za  k a ż d ą  p rz e ­
ja ż d ż k ę  do obozu  p o b ie ra  po  5 0  fra n k ó w  d y e t d z ien ­
n ie . S ta n  zd ro w ia  w obozie m a  b y ć  b a rd z o  n iepom yślny . 
L iczb a  ch o ry ch  b a rd z o  w ie lk a . H r . S a r t ig e s  zw ied z ił obóz w 
to w arzy s tw ie  m a jo ra  P a rm e n tie r ,  i b a rd z o  n iep o ch leb n e  m ia ł 
o n im  p rz e s ła ć  rz ąd o w i sp raw o zd an ie . Z je n e ra łó w  f ra n c u ­
sk ic h  żad en  n ie  zw ied za ł obozu. C ią g łe  n iep o g o d y  i u lew y, b ę ­
d ące  w- ty m  ro k u  t a k  w ie lk ą  k lę s k ą  p a ń s tw a  k o śc ie lnego , 
u w a ż a ją  w ład ze  p a p ie z k ie  za  k a rę  od O p a trzn o śc i z e s ła n ą , 
w  s k u te k  czego n a k a z a n e  b y ły  od 6 . do 8 . lip c a  m o d litw y  we 
w sz y s tk ic h  k o śc io łach  n a  u b ła g a n ie  n ieb ios.

W y m ien io n o  ra ty f ik a c y ę  zaw a rte g o  w m a ju  t r a k ta t u  h a n ­
dlow ego pom iędzy  p a ń s tw e m  k o śc ie ln em  a  zw iązk iem  n ie ­
m ieck im .

Szwajcarya. F ila n tro p ijn a  M oskw a nosi się j a k  k o t z 
m y szą  po c a łe j E u ro p ie  z sw ym  p ro je k te m  w yk luczen ia  
z  u ży w an ia  p o d czas w ojny  k u l ek sp lo d u jący ch . P o se ł m o ­
sk iew sk i p rzy  z w ią z k u  sz w a jc a rsk im  p. O zerów  p o d a ł n o w ą n o tę  
w ty m  p rzed m io c ie  do R a d y  zw iązk o w ej, w k tó re j  w odpow ie 
dz i n a  z a p y ta n ie  R ad y  w zg lędem  śro d k ó w  w y k o n an ia  teg o  
p ro je k tu , ośw iadcza , iż  r z ą d  jeg o  ży czy łby  sob ie , ab y  u g o d a  w 
ty m  w zg lędzie  w fo rm ie  p ro to k o łu  p o d p isan ą  z o s ta ła  w P e ­
te r s b u rg u  p rz e z  p e łn o m o cn ik ó w  w szy s tk ich  p a ń s tw  e u ro p e j­
sk ich . R a d a  zw iązkow a z g ad za  się  n a  tę  p ro p o zy cy ę  i p o s ta ­
n o w iła  u p o w ażn ić  je n e ra ln e g o  k o n zu la  sw ego  w P e te r sb u rg u  
do p o d p isa n ia  rzeczonego  p ro to k o łu .

R a d a  s ta n u  z a tw ie rd z iła  u k ła d  pocztow y z N iem cam i, 
W ło c h a m i i N id e rla n d a m i. P o d o b n ież  z a tw ie rd z iła  zm ian y  w 
u s ta w ie  zasad n icze j K a n to n u  B azy le jsk ieg o .

Wschód. W  s k u te k  zaw ezw an ia  k s ięc ia  A le k sa n d ra  K a ra -  
D ż io rd żew icza  p rz e d  t r y b u n a ł  se rb sk i, w s tę p u je  p ro ces  b e l­
g ra d z k i w  n ow ą, pow iedzieć m ożna , fazę . N a jb a rd z ie j c iek ą -

W Hotelu Europejskim
na III. piętrze

j e s t  O lub H pokoi
z przedpokojem,

kuchnią, piwnicą i strychem  
od dnia I. Sierpnia do wynajęcia.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można w Hotelu.

Młoda, panienka ukończywszy nauki, pragnie się umieścić jako nau­
czycielka dzieci, zgadzając się ze względu na swój miody wiek, na bardzo 
mate wynagrodzenie. — Bliższa wiadomość za listami frankowanemi pod 
adresą Ł... H... w Podolu, ostatnia poczta Gródek nad Dunajcem. 7(43 1-2

w em  tu  je s t ,  j a k  sob ie  p o s tą p i W  te j  m ie rz e  A u s try a , m ian o ­
w icie, czy w yda k s ięc ia  K a ra -D ż io rd ż e w ic z a  S e rb ii, w ra z ie  
gdy  -a z a ż ą d a  teg o . A żeby  w  te j  m ie rze  ja k ie k o lw ie k  pow ziąść  
m ożna  zdan ie , ro z e b ra ć  n a leż y  p rzed ew szy stk iem  n a s tę p u ją c e  
tr z y  p y ta n ia  : czy  i ja k ie  r z ą l  se rb sk i m a  p o sz lak i, św iad ­
czące o w sp ó łu d z ia le  k s . K a ra -D ż io rd ż e w ic z a  w ow em  m o rd e r­
stw ie?  czy A u s try a  zo b o w iązan ą  je s t  w ydać e k s-k s ię c ia  w  raz ie  
ż ą d a n ia  S e rb i i?  i czy i ja k ie  m a p raw o  S e rb ia  do osoby  k s ię ­
c ia  K a ra -D ż io rd ż e w ic z a  ?

Co do p ie rw szego  p u n k tu , to zd a je  się, że  S e rb ia  m usi 
m ieć  p rzec ie  w ięcej j a k  p raw d o p o d o b n e  p o sz lak i, m u s ia ła  ona  
bow iem  d o k ła d n ie  rozw ażyli c a łą  tę  sp ra w ę , w iedząc  aż n ad to  
d o b rze , iż b ędz ie  ona w szędzie  p rzed m io tem  s ta ra n n e j i sk ro - 
p u la tn e j  rozw ag i.

Co do d ru g ieg o  p u n k tu :  J a k  w iadom o, a n i m iędzy  W ę ­
g ram i i S e rb ią , an i te ż  w ogóle  pom iędzy  A u s try a  a  S e rb ią  
n ie  is tn ie je  ż ad en  t r a k t a t ,  ob o w iązu jący  jed n o  a lb o  d ru g ie  
p a ń s tw o  do obopó lnego  w /d a w a n ia  p rzes tęp có w , —  A u stry a  
z a te m  do w y d an ia  e k s -k s ię c ia  ob o w iązan ą  n ie  je s t  w ca le . Czy 
by  z a ś  w ra z ie  podobnego  zażąd an ia . A u s try a  zad o sy ću czy n iła  
S e rb ii, o sądzić  z g ó ry  n ie  m ożna; n iep raw d o p o d o b n em  to  j e ­
d n ak , n ie  je s t  t . j .  że w y d a łab y , zw ażyw szy osobliw ie, iż  obecn ie  
A u s try a  dosyć k o k ie to w ać  zaczę ła  z S e rb ią  —  i zd a je  się, że 
S e rb ia  n aw e t lic z y ła  i liczy  n a  to.

Co zaś  do trz ec ieg o  p u n k tu , to  p raw d z iw ie  n ie  w iem y, 
ja k ie  p raw o  m oże m ieć  S e rb ia  do osoby  ex -k s ięc ia . W sz a k ż e  
k s ią ż ę  ju ż  p rzez  to  sam o, że je s t  w ypędzonym  z S e rb ii, p rz e ­
s ta ł  być  fa k ty c z n ie  o b y w ate lem  tego  k ra ju , n ie  n a leż y  z a te m  
i pod  ju ry z d y k c y ę  se rb sk ą , —  a  oko liczność , że k s ią ż ę  m a 
ta m  ja k ie ś  je szcze  d o b ra  w S e r b i i , n ie  dow odzi je szcze  w cale 
jeg o  o b y w ate ls tw a , a n i te ż  p rzy n a leżn o śc i do tego  k ra ju ,  gdyż 
i in n y m  obcok ra jow com  w cale  nie je s t  w zb ron ionem  p o siad an ie  
z iem i w S erb ii. Ż e zaś  S e rb ia .p o m im o  tego  zaw ezw a ła  ex -k s ię - 
c ia  p rz e d  są d  b e lg ra d z k i —  z fa k tu  teg o  p o k a z u je  się  w ido­
c z n ie , że p rzec ie  S e rb ia  m usi m ieć zaw sze ja k ą ś  w te j m ie- 
sze p o d staw ę, a  p rzy n a jm n ie j, że to  p o s tą p ie n ie  je j  m usi m ieć  
ja k ą ś  p rzyczynę , a  k tó r a  i pew ne sw oje, je ż e li n iedonośne , 
m usi m ieć  znaczen ie .

N ak o n iec  dodać  tu  jeszcze  m usim y , j a k  się w o b e c  z a ­
w ezw an ia  ow ego zachow u je  in te re so w an a  w ła śn ie  w te j  s p r a ­
w ie osoba, t .  j. sam  k s . A lek san d e r K a ra  - D żordżew icz. O tóż 
k s ią ż ę  11a  zaw ezw anie  owo z a ż ą d a ł z p o c z ą tk u  p rz e d łu ż e n ia  
t e r m i n u , m ó w ią c , iż chce  się je szcze  n am y ślić  w te j  m ierze , 
obecn ie  je d n a k  o św iad czy ł p rzed  są d e m  p e s z te ń s k im , iż n ie  
m y ś li s ię  w ca le  s taw ić  p rzed  sąd  b e lg r a d z k i ,  u w aża  go b o ­
w iem  za  n ie k o m p e te n tn y  w te j sp raw ie . I  z te j to  w ła śn ie  
p rzy czy n y  p o staw iliśm y  pow yższe p rz y p u sz c z e n ie , że  S e rb ia  g o ­
to w ą  b ędz ie  zaw ezw ać  A u s try ę  do w y d an ia  K a ra -D żo rd żew i- 
cza . J a k  z a ś  A u s try a  p o s tą p i sobie w te j m ie rz e  —  p y tan ie  
to  n ie m a łe j je s t  w ag i —  i w pew n y ch  d an y ch  m oże  m ieć  
sw o ją  don io s ło ść .

Nowiny z kraju i zagranicy.
N a d z w y c z a j n o  p o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od­

będzie się w myśl §. 16. regulam inu w Poniedziałek, dnia 20 . lip ­
ca b. r. o godzinie 6 . wieczór w sali ratuszow ej. N a porządku 
dziennym : 1) W nioski Sekcyi V. względem objęcia gimnazyum
Franciszka Józefa na koszt i opiekę gminy. (Dokończenie). Sprawozd. 
radny p. P r . Madeyski. 2 ) Prośba nauczycieli miejskich szkól lu­
dowych o dodatek drożyzny. Sprawozd. radny ks. Fornianios. 3) 
Ą sygnata subwencyi dla ochronek elirześciańskich. Sprawozd. radny 
Dr. Orzechowicz. 4 )  P rośba Agnieszki Rzepeckiej o wydanie pro­
centów od kap itału  na fundusz *w. Łazarza przez nią zapisanego. 
Sprawozd. radny  p. Isk iersk i,

W y p a d k i  m i e j s c o w e .  W czoraj wieczór pod Wysokim 
zamkiem rzuci! się podoficer konsystującego tu ta j p u łku  słowackie­
go z dobytą szablą na przechodzącego z fam ilią urzędnika ponsyo- 
nowanego p. K. i ciąi go po brzuchu. P an  K. laską zdołał od­
wrócić cięcie, które przecięło mu pantalony; podoficer zaś powtórzyć 
chciał zamach swój, w czem mu jednak przeszkodziło nadejście kilku 
przechodniów. W ypadek ton byłby mógł sprowadzić tern niebez­
pieczniejsze skutki, ile że p. K. w łaśnie niósł na rękach dziecię swe. 
Spodziewamy się, że w ładza wojskowa przykładnie  ukarze wybryk 
te n , i zabezpieczy ludność od podobnych napaści.

* W c z o r a j  wyjochał wieczornym pociągiem ze Lwowa nun- 
cyusz papiozki monsgr. Falcinelli. Licznie zebrana publiczność to ­
w arzyszyła na dworzec kolei odjazdowi tego dygnitarza kościelnego.

* K s i ą ż e  S u ł k o w s k i ,  m ieszkający w Bielsku na  Szląsku, 
daje sposobność naszym germ anizatorom  do nowej irrytacyi. O ż e ­
nienie się bowiem młodego księcia z guw ernantką i do tego wy­
znania mojżeszowego, nie w smak jakoś poszło liberalistom  niemiec­
kim. Nierównie więcej jednak gniewa ich to, że Sułkowski, odzie­
dziczywszy po swej matce Ditrichsteinowej znaczny m ają tek  chce 
z niemieckich pieniędzy podział majątkowy zrobić na rzecz ojca 
swego i rodzeństwa. Korzystając więc z okoliczności, że młody 
książę przedwcześnie pełnoletnim uznany został, sąd w iedeński nio-

chce mu udzielić potw ierdzenia pelnoletności, w skutek czego po­
wstaje w fam ilii Sułkowskich proces, połączony z bardzo ciekawemi 
intrygam i.

* W a r s z a w s k a  G a z e t a  p o l i c y j n a ,  k tóra mówiąc na­
wiasem, od 16 . lipca wychodzi już w dwóch językach: polskim i 
moskiewskim, zamieszcza następne ogłoszenie:

Zarząd "W arszawskiego ober-Policm  ijstra wzywa poniżej wy­
mienione osoby, któro z m iejsca swojego zamieszkania wydaliwszy 
się. dotąd nie wróciły i z obecnego pobytu nie sa wiadome, ażeby
w przeciągu 6  tygodni od daty  wezwania zgłosiły się do n a j­
bliższego urzędu policyjego i bytność swą zameldowały; w prze­
ciwnym (sic) postąpionem z niemi będzie w myśl a rt. 3 4 0  i 341 
kodeksu kar głównych i poprawczych: 1 ) A rkadyusza Kloczewskiego 
b. redaktora „K uryora Św iątecznego", la t 35 , rodem z W łocławka 
N r. 4 7 6  d. 2 ) Maryę Donisową, mieszkającą przy powyższym re­
daktorze, rodem z gubern ii grodzieńskiej.

Możemy zapewnić warszawskiego ober-P o licm ajstra , że pań­
stwo Kleczewscy jeszcze przed datą  jego wezwania bytność swoją 
w najbliższym urzędzie policyjnym, a mianowicie, przed p. Bose, 
komisarzem policyi dla cudzoziemców w D reźnie, zameldowali; na­
leży się więc spodziewać, że postąpionem z niem i nie będzie w 'm yśl 
artykułów  3 4 0  i 341 , które grożą konfiskatą m ajątku i Sybirem. 
Co się zaś tyczy bezsilnego gniewu moskali, nie uznających teraz 
małżeństwa, którego im się przemocą rozedrzeć nie udało, posłuży 
on zapewne p. Kluczewskiemu za niezły m ateryał humorystyczny, 
jeżeli b. redaktor „K uryora Świątecznego" jakie  pismo za granieą 
wydawać zechce.

^ p r a  w o z d a 11 i e
z przychodu i rozchodu funduszów kasy Towarzystwa polskiego 

w St. Gallen za Isze półrocze b. r.
P  r z y c h ó d.

1. Z wniesionych składek miesięcznych przez sto­
warzyszonych wpłynęło . . . .  119  złr. GQ ot.

2 . Ofiary dobrowolne, oraz datki od osób pryw at­
nych wynoszą . . . . . . 105  „  3 5  „

3. Z urządzonej loteryi fantowej miedzy stowarzy-
szonymi . . . . . . 4 3  „  8 5  ^

Ogół dochodu P08 z Ir- 8 0  et. 

R o z o  h ó d .
1. W ynajem lokalu na czytelnię i bibliotekę
2 . P renum erata  gazet (4  dzienniki polskie otrzy­

muje Towarzystwo bezpłatnie) .
3 . Udzielone w sparcia przejeżdżającym rodakom , 

opłacenie w hotelach ich chwilowego pobytu, 
oraz roczna pensya dla ob. W . H .

4 . B iblioteka, restauracya Szofla, op ła ta  asekuracyi, 
opraw a dziel, wkup tychże itd . .

5 . Porto od listów, przesyłek pieniężnych, książek 
i gazet . . . .

6 . W ydatki ro żn e , jako t o : m ateryały piśmienne , 
u tensylia itd.

7. Urządzenie święconego w l .  dniu Wielkiojnocy

Ogół rozchodu

P  o r  ó w 11 a  n i e.
Dochód . . . . . . .
Rozchód . . . . . . .

Pozostaje gotowizną 
Zalegająco składki u stowarzyszonych

Liczba członków czynnych od dnia 1. stycznia do dnia 30 . 
czerwca r. b. była 4 3  członków, z końcem półrocza liczba tychże 
zm niejszyła się do 3 0  w skutek wyjazdu ich z dotychczasowego m iej­
sca pobytu.

Ofiarodawców p ism , dziel i broszur uprasza się przesyłać 
dary pod ad resą ; Ziemski, 'E isenbahn-B ureau albo w prost: Polen- 
Verein in St. Gallen.

St. Gallen 12. lipca 1 8 6 8 .

Przewodniczący z kolei na posiedzeniu;
M. D ę b s k i .

Bibliotekaz 1 k a sy e r; P is a rz ;
J . K a m i ń s k i .  W . Z i e m s k*i.

(Matnie wiadomości.
W i e d e ń  18 lipca . C z te rech  n a m ie s tn ik ó w  u s tę p u je ; hr.

<(G łuchow ski pozosta je .

F  r a g a  18 lipca. W  o s ta te c z n e j ro zp raw ie  p rzec iw  P a -  
cakow i, p ro k u ra to r  s ta w ia  w n io sek  n a  p ię tn a s to  - le tn ie  w ię­
zien ie .

Z pow odu d e m o n s tra c y i pod  k la sz to re m  E m a u s  w ytoczo­
no 4 0  p rocesów  o zb ro d n ię  s ta n u .

GO złr. — et.

13 • t 3 0 t t

6 2 t t 2 0
f t

46 f t 5 0 ł ł

13 f t 3 5 ł>

5 f t 70 t t

3 3 f t 7 0 t t

2 3 5 złr. 75 c t .

268 złr. 8 0 ct.
2 3 5 t t 75 f t

33 złr. 5 ct.
3 0 t t 5 0 t t

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Hiiikłaii kredytowy wioiidaiiiki.
U w i a d o 111 i e 11 i e.

Z akład kredytowy w łościański zawiadamia uiniejszem, iż osiągnąwszy ilość członkow nad liczbę sta tu tam i p rzep isaną, 
i zapewniwszy sobie odpowiednie fundusze do udzielania pożyczek, przystępuje do ukonstytuow ania i ostatecznej organizacyi swych 
b io r , poczom rozpocznie bezzwłocznie swoją działalność.

Celem
0 potrzebno
kon trak t k u p n a  ,   _________          _

Dzień otwarcia Zakładu ogłoszony będzie następnie; oprócz tego otrzym ają w łościanie, którzy już do zakładu przystąpili
1 w kładkę przep isaną  uiścili, na ręce naczelnika gm iny osobno za w ia d o m ie n ie  wraz z pouczeniem o potrzebnych krokach w celu po- 
dej mowania pożyczek.

Równocześnie w ysłaną zostanie komisya notaryalna, colem opisania obciążyć się m ających gospodarstw.
Lwów w lipcu 18 6 8  roku.

Komitet Z a ło ż y c ie li .

Celem otrzymania pożyczki potrzeba aby włościanie życzący otrzymać pożyczkę z Z akładu tego, postarali się zawczasu 
o dokum enta, dotyczące owych posiadłości, na których hypotekę pożyczkę osiągnąć zamierzają, a  to :  dokrot dziedzictwa, 
upna itd ., miedzy któremi dokum entam i potrzebnym je s t n ie z b ę d n ie  arkusz indywidualny.
TNr7 im i rz.. i , i . .  , 1 LoJ ni o  łm u L .—  : „.  ___2 4  nero n r.ry v m m o  -n. 1 ̂  a .  : __ •_ i_i / ___  n n b i.,  i . .  • .«.
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